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Lecz narodu duch zatruty.
Zamach się udał i przeszedł szybko, bo naród 

znużony okropnościami minionej długiej wojny 
i dzisiejszem położeniem gospodarczem, dość 
ma już awantur. Udał się, wstrząsnął społe­
czeństwem, ale jak każdy czyn zostawi) w du­
szy narodu skutki. Przyczyna musi mieć swój 
skutek. Dobry czyn zosta via dobre skutki, zły 
czyn wywołuje złe następstwa.

Zamach warszawski wstrząsnął społeczeń­
stwem, ale też zatruł społeczeństwo. Wstrząsnął 
a raczej wystraszył różnych złodzieji dobra pań­
stwowego, tych, co się chcieli na ojczyźnie ob­
łowić. Ale to nie jest wstrząs moralny, to ty­
powy strach bandyty, gdy zaprowadzą sądy 
doraźne. I nawet nie wiem, czy przeszli wstrząs 
moralny ci, którzy zawsze szukali świętego spo­
koju, kurjerkowego bytowania i mędrkowania, 
wygodnych sytuacyj, nieprawdopodobnych, ki­
nowych senzacyj.

Ale wiem, bo się stykam codziennie z lu­
dem roboczym wiejskim i miejskim , że chodzi 
jak otumaniony. Ci, którzy się życiem społeczno- 
politycznem interesowali, których już partje czy 
nadzieja w nowe rządy, w posłów i wybory za­
wiodły, ci i ostatniemi wypadkami czują się już 
zawiedzeni. Jak bowiem obecnie rzeczy stoją, 
nie widać poprawy — i nie ma widoków po­
prawy. Drożyzna głowę podnosi, bezrobocie 
trwa nadal, bo tylko iata się drobnemi robotami; 
a „Naprzód11 o tem dn. 24 bm. w artykule wstęp­
nym tak pisze:

„Tydzień  czasu nie mógł pozostać bez— powiedz­
my odrazu ujem nego wpływu na nasze położenie we­
w nętrzne i zew nętrzne. Mówiąc o położeniu w ew nętrz- 
nem , nie mamy na m yśli nadzw yczajnych w ydarzeń

od 12 — 14 . bm., ale te  zwykłe, codzienne rzeczy, 
k tóre nas przed tym i dniami trap iły  i k tóre mimo 
pom yślnego zakończenia tych  dni nie przestały  nas 
trapić. Ja k o  najważniejszą — po w tarzam y : w starem  
w ydaniu — spraw ę wew nętrzną, uważam y spraw ę wa- 
lutowo-finansową. D olar nie dał się naw et zwycięskim 
przew rotem  w strzym ać w swych szalonych skokach; 
doszedł on już  w tych  dniach do blisko 13 zł, a stanął 
na granicy  12 zł. D rożyzna w łaśnie w tych  dniach 
przełomowych zrobiła dalsze silne postępy. O zmnie- 
szeniu się istotnem  bezrobocia, o jak im ś żywszym ruchu 
budow lanym  czy przem ysłowym  nic nie słychaóu.

Mniej wyrobieni i uświadomieni robotnicy, 
albo inni otumanieni śnią jeszcze nadzieję po­
prawy , lecz gdy ona nie nast p i , czeka ich 
gorzkie rozczarowanie.

Do czego zaś prowadzi rozczarowanie, brak 
nadziei przy braku pracy i chleba? — nie chcę 
już wymawiać tego strasznego słowa. Tem bar­
dziej, że podstawy moralne zachwiane. Nauczono 
ludzi, że przysięgę daną własnemu narodowi, 
własnemu państwu, można łamać bezkarnie, co 
gorsza, że tych, którzy ją złamali, uważa się za 
bohaterów, a tych, którzy przysięgi dotrzymali 
potępia się utartym frazesem, jako zdrajców ludu. 
Mało tego. Czytamy w dziennikach, że generał 
Tokarzewski, komendant m. Warszawy, polecił 
dowódcom oddziałów garnizonu warszawskiego 
urządzenie pogadanek „na temat wypadków z 1 2 , 
13 i 14 maja1' i że między punktami polecone- 
mi do omawiania z żołnierzami, jest następu­
jący dziesiąty:

„D robna część w ojska prr.ez sw ą  n ie ś w ia ­
d o m o ść ,  pragnąc w swem mniem aniu spełnić obo ­
wiązek żołnierski, Stanęła po atronie dawnego rządu"

1 punk t  12:
„M arszałek P iłsudski w spaniałom yślnie przyjm u­

je  te  oddziały pod swoją opiekę , nie robiąc różnic 
m iędzy oddziałami, które stanęły  odrazu pod rozkazami 
m arszałka, a oddziałami, k tó re  p rz e z  s w a  n ie ś w ia ­
d o m o ść  czasowo były  po stronie daw nego rzą d u 11

Jeżeli to ma być urabianiem zdrowej duszy 
żołnierza, to co ma się nazywać, łagodnie mó­
wiąc, demagogją? Jakże przytem rozumieć koń­
cowe słowa ostatniej odezwy min. Piłsudskiego 
do wojska:

„N iech Bóg, nad grzecham i litościw y, nam o d ­
puści i rękę karzącą odwróci, a m y stańm y do n a­
szej pracy, k tóra ziemię naszą wzm acnia i od radza."

1 już zasiew kiełkuje. Lwów stał się wi­
downią k rw a w y c h  wieców politycznych. Tego 
przedtem nie było. Walczono na słowa, ale tak 
łatwo krew się nie lała. Nawet senzacyjny, bez­
myślny krakowski „Kurjer" zauważa, że obecnie 
»w Polsce jest bardzo łatwo o przelew krwi." 
Kto się bił we Lwowie? Wszystkie ugrupowa­
nia polityczne, bo socjaliści, komuniści, piastow- 
c y , endecy , młodzież akademicka, kolejarze, 
piłsudczycy, faszyści i żydzi. Tak podają dzien­
niki.

1 to się ma nazywać owe słynne oczyszcze­
nie atmosf :ry i wstrząs moralny.

Wołano w dniach przewrotu, że Piłsudski 
wszystkich weźmie za buzie, a on teraz w pu­
blicznych wywiadach głosi, że po nielegalnym 
czynie chce legalnych rządów. 1 tłómaczy się 
i usprawiedliwia, że idąc z wojskiem, już zre- 
woltowanem, chciał pertraktować z Prezydentem, 
a nie chciał przelewu krw i, ale zapomina, że 
na żądanie Prezydenta, któremu jako wojskowy 
wraz z wojskiem przysięgę składał, odpow ie­
dział, że się legalnie nie cofnie. Czyż takie 
przedstawienie faktów nie jest zatruwaniem.

W Y JĄ TK I
z  m o w y  JE. K s. B ISK U PA  W A Ł ^ G I  
n a  K o n g r e s ie  M a r j a ń s k im  w  1911 r .  

w  P r z e m y ś l u .
(Ciąg dalszy.)

Miarą i probierzem uczuć katolickich jes1 
s t o s u n e k  d o  K o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o -  
Przypatrzmy się jeszcze, czy ten nasz stosunek 
do Kościoła wytrzyma katechizmową krytykę.

W edług katechizmu w rzymsko-katolickim 
Kościele powinno się koncentrować całe nasze 
życie duchowe, gdyż stamtąd czerpiemy naukę, 
wskazówki i łaski. Poza Kościołem niema in 
nego pośrednika między Bogiem a nami, niema 
poprostu przystępu do Boga. On nam zastępuje 
samego Chrystusa Pana tu na ziemi i do niego, 
jak do samego Chrystusa powinniśmy się od­
nosić z zaufaniem, posłuszeństwem i miłością.

A przecież mimo to wszystko, trafiają się 
wśród nas ludzie, którzy chcą po swojemu s! '
P. Bogu, chodzą, jak to mówią, luzakiem i chełp.^ 
się z tego, że sprawy swojej duszy bezpośred­
nio z samym Bogiem załatwiają. Nazywają się 
wprawdzie katolikami, ale obchodzą się bez 
Kościoła oficjalnego.

Ciągle jeszcze pokutuje między nami typ, 
który wyłącznie naszą jest specjalnością, typ 
katolika, który się sam nazywa „naszym", „pol­
skim" katolikiem w przeciwieństwie do „rzym­
skiego" katolika — czyli innemi słowy katolik

pełen uprzedzeń do Rzymu, do Papieża, który 
lubi powtarzać: „pierwej Polak, potem katolik" 
— na co się Ojciec św. (Pius X.) w rozmowie 
przedemną żalił.

Wprawdzie tradycyjnie prawie wszyscy czu­
jemy potrzebę Kościoła, zwłaszcza przy naszych 
narodowych obchodach, domagamy się jego 
współudziału dla większej parady. Poza tem, 
wielu z tych, co uczestniczą w nabożeństwach 
patrjotycznych, nie bardzo liczy się z Kościołem, 
z jego rozkazami i życzeniami. Często zapo­
minamy o tem, że Kościół ma władzę i to pełną 
której winniśmy posłuszeństwo, nieposłusznych 
nietylko może, ale i musi karać, a uparcie nie­
posłusznych musi wykluczać. Tymczasem żą­
damy od niego, by zrezygnował ze swej władzy, 
a kierował się tylko jakąś szeroką miłością i 
pobłażliwością. Darujcie mi to porównanie: chcie­
liby z Kościoła zrobić starą kuzynkę, którą się 
niby sza r - łza się na honorowem miejscu, 
ale po u., „ t i  dzieci sobie nic z niej nie
robią. guyż czują, że się jej do niczego mieszać 
n k  „ino. (Przykazanie postu, zakaz czytania 

ch książek i t. p.)

* *
Tutaj pragnę jeszcze zdemaskować jednego 

straszaka, którego wymyślili wrogowie wiary, aby 
wiernych od Kościoła odstręczyć; i przyznać 
trzeba, że skutecznie nim wojują; a temu stra­
szakowi na imię: k l e r y k a l i z m .

Z ustanowienia Bożego istnieje w Kościele 
stan duchow ny, czyli kler i stan świecki; oba 
stanowią Kościół Chrystusowy i bez kleru niema

katolicyzmu. Obydwa te stany powinny tw o­
rzyć jedność, wspólne mają interesa i wspólne 
cele, razem mają służyć P. Bogu i dążyć do 
nieba, które jest jedno dla wszystkich. Odzie 
tej jedności braknie, tam nastaje rozstrój, osła­
bienie i upadek społeczeństwa. Jakoż zrozumieli 
to dobrze nasi nieprzyjaciele; nie mogąc nas 
pokonać w otwartej walce, zmienili taktykę. Zo 
stawiają pozornie w spokoju P. Boga i Kościół, 
a starają się natomiast odwrócić serca wiernych 
od kierowników duchownych. Gdy im się uda 
kłamstwami, oszczerstwami zohydzić kapłanów, 
któż wtenczas będzie słuchał ich kazań , kto 
będzie przyjmował z ich rąk Sakramenta św. 
Patrzcie na przykład Francji , Portugalji; tam 
wszędzie zaczynało się od anty klerykalizmu; lę­
kam się bardzo, czy nie pójdziemy w ich ślady, 
skoro się jeszcze wśród nas antyklerykał izm 
wzmoże. Mówię „wzmoże", bo on już u nas 
jest. Pomijam tych, którym dość widoku sukni 
duchownej, by wpadali w szał nienawiści—czasem 
n3'f,et ludzie wierzący lękają się uchodzić za 
’ ' -kałów, nie mówią i nie działają tak, jak im 

!ch wiara i ich sumienie. Lękają się wszel- 
objawu wiary, gdyż to w oczach nieje- 

di.^0 - za klerykalizm uchodzi.
Nie chciałbym mówić „pro domo sua", gdyż 

sam z łaski Boga do kleru należę i nie zamykam 
oczu na nasze ułomności, ale jako biskup mam 
obowiązek zwrócić uwagę na grożące z tej stro­
ny niebezpieczeństwo dla sprawy katolickiej.

C. d. n.
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opinji publicznej, która z gazer pamięta przecież 
fakta niedawno minione?

Czyż sobie nie zdają sprawy ci dzisiejsi 
krwawi zwycięzcy nad swym własnym narodem, 
że to wszystko zostawia w duszach posiew 
niemoralny, że zatruwanie duszy narodu mści 
się hie na. jednych ale na wszystkich, a prze­
dewszystkiem na istnieniu państwowem swego 
narodu?

Tak, zamach się udał, lecz narodu duch 
zatruty. Pjot.

Władysław Janikowski.

Nasza ukochana 
Młodzieży Polska!*

Od r. 1879 stykam  się blisko z młodzieżą — 
choć nie p ed ag o g , a z innego zawodu — służę jej 
i kocham  ją  gorąco, pracując z nią w jednej — rzec 
m ogę z chlubą — największej i najdawniejszej o rg a ­
nizacji polskiej, m ianowicie „Sokolej11, dając jej zawaze 
w szystko i szczerze, na co ty lko  zdobyć się mogłem 
w mojem życiu calem. O rganizacja ta  obrała sob ie— 
ja k  wiadomo — patronem  duchowym  nieśm iertelnego 
wodza w sukm anie, T ad. K o ś c i u s z k ę  i pod tem  
wzniosłem jego  hasłem  : „wszystko \aws%e \  Bogiem, 
dla ()jczv{nv l' . I temu hasłu nie sprzeciw iało się 
Sokolstwo nigdy, pomimo przeróżnych niejednokrot­
nie napaści ze strony  żywiołów w yw rotow ych p rze­
ciw w szystkiem u, co nasze , św ięte, chrześcijańskie, 
praw orządne i polskie. W ięc z tego  pow odu pozwa­
łam  sobie skreślić tu  słów parę, nawiązując do „R e­
zolucji1* uchwalonej na I I I .  Zjeździe Del. Stow. M ło­
dzieży w Tarnow ie, dn. 16 maja 1926 (patrz: „Nasz 
G łos11 N r. 21. z dnia 23 maja br.)

Ósmy rok dobiega, kiedy doczekaliśmy się 
tej wielkiej, wzniosłej, upragnionej, w sna h tylu 
pokoleń wymarzonej, a dziś już prawdziwej chwi­
li dziejowej. W oczach naszych zmartwychwstała 
Polska, z nóg i rąk opadły jej kajdany, a na 
cierniach korony zakwitły róże.

Półtora blisko wieku uginaliśmy się pod 
jarzmem trzech zaborców, którzy w bezprawiach 
swoich, każdy na swój sposób, walczyli o paimę 
pierwszeństwa.

Nie mieliśmy żadnych praw swoich. Wszyst­
kie, choćby najświętsze prawa istniały o tyle 
tylko, o ile potrafiły się przystosować do wy­
magań i potrzeb rządów zaborczych. W takich 
warunkach Polak nie mógł być wolnym obywa­
telem kraju. Usiłowano jadem swoim zatruć 
ducha narodu naszego, a nawet dźwięk imienia 
polskiego wymazać z pamięci ludzkiej.

Przeszliśmy całą Golgotę, ale zwyciężyliśmy! 
Polska powstała! 1 nie wskrzesiły jej żadne rządy, 
ani cesarze, powołał ją do życia sam B óg  rzą­
dzący światem, który wyznaczył Poisce wzniosłe 
posłannictwo w dziejach świata, wiódł ją przez 
wieki całe, gdy była wierną przeznaczeniu swe­
mu, który dopuścił potem na nią dni ciężkie, 
gdy Mu się chwilowo sprzeniewierzyła, a gdy 
dopełniła się miara jej cierpień powołał ją znów 
do spełnienia wielkiego zadania swego na świe­
cie. 1 ta Opatrzność Boża tchnęła ożywcze moce

na te dzielne, karne, wierne Bogu, Kościołowi 
i Ojczyźnie orgat izacje, wyrosłe z Sokolstwa, 
Harcerstw a, Skautu i Drużyn Bartoszowych, 
które walcząc na śmierć i życie, przyczyniły się 
do ugruntowania praw narodu naszego, wy 
walczyły w o ln o ść !

Dziś nie dość jest wielbić i podziwiać spra­
wiedliwość Bożą, ale trzeba wyrozumieć Jego 
plany, wniknąć w zamiary Jego , trzeba w sp ó ł­
d zia łać  z Bogiem  i samemu przyłożyć rękę 
do odbudowy narodu, trzeba — wnikając do 
wszystkich umysłów — myśleć o odbudowaniu 
tego wszystkiego, co się składa na tężyznę, 
dzielność, obyczajność i kulturę n rodu.

Naród, który chce być sobą, musi być silny 
nietylko moralnie i duchowo, ale fizycznie i eko­
nomicznie, musi wychować zdrowe pod każ 
dym względem pokolenia, bo tylko wtedy ostoi 
się wobec wrogów \ spełni zadanie swe na 
ziemi, dla Ojczyzny i społeczeństwa.

Powiedział nasz nieśmiertelny Wódz Tade­
usz Kościuszko: „Narodzie, ziemia twoja wolna 
będzie, gdy duch twój wyższy będzie nadewszyst 
ko„— a Jan Zamoyskj wyraźnie zaznaczył, że: 
„Naród takim  b ędzie, jak ie  da w y c h o w a ­
nie m łod zieży . Od nas więc samych, od cha­
rakterów naszych zależy byt i nasza tężyzna 
narodowa.

Dok. nast.

K om itet Rzym ski z pow odu 200 tej 
roczn icy św . S tan isław a  Kostki. J. Em.
X. Kardynał Kakowski otrzymał z Rzymu 
następujący list, który w przekładzie 
p.lskim w całości podajemy:

Eminencjo!
Gdy w dniu 31 gruduia r. b. przypada 

dwuchsetna rocznica tego wielkiego dnia, w któ- 
tym przesławna Polski chluba, Stanisła- Kostka, 
uwieńczony został razem ze świętym Alojzym 
aureolą Świętych, sądzimy, że sprawimy Eminencji 
i Episkopatowi całej Polski przyjemność, gdy 
prześlemy wiadomość, że ukonstytuował się w 
Rzymie Komitet celem oddania godnej czci se ­
rafickiemu młodzieńcowi.

Komitet ten, stworzony przy grobie uko­
chanego młodzian a, postara się, aby tegoroczne 
święto św. Stanisława, poprzedzone dziewięcio- 
dniowem nabożeństwiem, obchodzone było w 
uroczysty sposób przez trzy dni; w końcu zaś 
roku, w sam dzień 31 grudnia b. r., młodzież 
rzymska i młodzież, która z całego świata przy 
będzie do Rzymu na uroczystości Alojzańskie, 
zgromadzi się u grobu św. Stanisława, ażeby 
w pielgrzymce swojej nie pominąć należnego 
hołdu godnemu towarzyszowi i bratu św. 
Alojzego.

Żeby rocznica ta nie skończyła się zewnę 
trznemi tylko uroczystościami, zamiarem Komitetu 
jest — rzucić w lud podobizny i życiorysy św. 
Stanisława, ażeby cześć świętego Młodzieńca 
rozeszła się coraz bardziej.

Antoni Malczewski
Z  okazji stu lecia  jeg o  śmierci 1827-- 1926.

Antoni Malczewski jest najoryginalniejszym 
pisarzem w naszej literaturze. Mianowicie jest 
on „auctor unius libri“ (autor jednej książki). 
Prócz jednego poematu »Marji* i kilk drobnych 
wierszyków jak »Oda do wojny« i „O jak przy­
kro wracać do swoich bez nadzieji!“ nic nie po­
zostawił on w swojej tece. Usprawiedliwieniem 
na to może być przedewszystkiem rychła śmierć 
jego (umarł w 33 roku życia,) stosunki w pań­
stwie i w końcu stosunki familijne. W r. 1793, 
kiedy to w Polsce panowały hulaszcze życie i 
rozpustne czasy ostatniego z królów, Stanisława 
Augusta Poniatowskiego w jednym z licznych 
ówcześnie dorobkiewiczowskim domu, urodził 
się przyszły autor „Marjiu, Antoni Malczewski. 
Mając lat siedem stracił matkę, a ojciec złamany 
stratą żony, oddał go na opiekę zacnej i rozum­
nej pani Juljannie z Błędowskich Skibickiej. Za 
jej pomocą dostał się Antoni Malczewski do 
słynnego na ów czas gimnazjum w Krzemieńcu. 
Wtedy okazał się już wybitny talent jego. »Cień 
nagany nie dotknął g o u — pisze Czacki w 
świadectwie, jakie mu przy ukończeniu gimnaz­
jum wystawił. Najwięcej interesował się tam

wykładami stylistyki i poetyki Euzebjusza Sio 
wackiego, jakoteż historją literatury prowadzoną 
przez Alojzego Osińskiego. W Krzemieńcu 
należał do towarzystwa „kształcących się w po­
rządnym mówieniu i pisaniu1*. Tam też powstała 
»Oda do wojny* pisana w stylu Woronicza 
z postaciami Karpińskiego. W r. 1811 wstąpił 
do wojska Korpusu Inżynierów w Warszawie 
w randze podporucznika.

Nadzwyczajna uroda i świetne ułożenie 
zdobyło mu wielkie powodzenie w towarzy­
stwach. To stało się jego zgubą. Przez Karo­
linę z Walewskich, kobietę wielce zalotną i 
bałamutną, pojedynkował się z najbliższym przy­
jacielem Aleksandrem Błędowskim.

Wynikiem pojedynku była strzaskana noga 
i dużo w stydu.. Gdy nadszedł pamiętny rok 
1812 Antoni Malczewski był już porucznikiem 
konnej artylerji i adjutantem polowym generała 
Kosseckiego. Gotował się więc do wyprawy 
z Napoleonem, lecz zraniona w pojedynku noga 
nie dozwoliła mu wyruszyć. Po upadku Napo­
leona podał się do dymisji i wyjechał w świat. 
Zwiedził Szwajcarję. Włochy, Francję, a nawet 
zrobił wycieczkę do Anglji. Podczas pobytu 
za granicą oddawał się bądź to studjom lite­
rackim bądź też przyrodniczym. Szczególnie 
interesował się »wynalazkiem« Mesmera — ma-

Oto, co pragnęliśmy donieść Eminencji i 
Episkopatowi Polskiemu, by wywołać przeświad­
czenie, źe ukochany Wasz współobywatel, tó- 
rego Bóg wspaniałym i darem darował Rzymowi, 
nie będzie w stolicy chrześcijaństwa po (bawi-my 
należnego Mu hołdu.

Przy tej sposobności winszujemy z głębi 
serca całej Polsce takiej chluby i chwały, jaką 
jest Stanisław Kostka i za jego pośrednictwem 
życzymy Wam i wszystkim tak wiernym Polakom 
wszelkiej pomyślności.

Jego Eminencji najoddańszy w Panu:
( —) C. Kardynał Laurenti, Prezes hon. Kom.
( — ) K. Skirm unt, Prezes Komitetu.
(—) Stanisław Fedenci, Sekretarz Kom.

Nowa ustawa o pracy
w e  W ło s z e c h .

Parlam ent, włoski uchw alił nową ustaw ę o um o­
wach przym usowych m iędzy przedsiębiorcam i a ro ­
botnikam i. U staw a ta  wejdzie w życie po pod p isa­
niu jej przez króla.

W kraczając w dziedzinę stosunków  wzajem nych 
m iędzy kapitałem  a pracą, rząd faszystow ski stw orzył 
przez opracowanie i uchw alenie ustaw y o umowach 
zbiorow ych now y typ interw encji państw owej i p ra ­
wodawczej, k tó rej przykładu i prak tyk i niema do 
tychczas w żadnym  innym kraju  na kontynencie 
europejskim .

P odstaw ą realną, na której się opiera ustaw a 
je s t o b o w ią zk o w a  organizacja w szystk ich  
grup p rzed sięb iorców  i robotn ik ów  w ram ach 
syndykatów . Tak jedn i ja k  i drudzy muszą należeć 
do syndykatów , uznanych przez rząd  i zatw ierdzo­
nych jako osoby prawne.

Syndykaty  obu rodzajów  rozmieszczone zostają 
regjonalnie: po jednym  syndykacie na daną m iejsco­
wość, po jednej federacji syndykalnej na prow incję. 
Centralizacja federacyj krajow ych (konfederacja) opie 
ra  się na podziale w edług sześciu głównych gałęzi 
produkcji i działalności społecznej: handel, przem ysł, 
rolnictw o, kom unikacja i przem ysł transportow y, ban­
ki, zawody wyzwolone (pięć konfederacji przedsię­
biorców i pięć kontederacyj robotniczych; konfede­
racja  zaw odów . wyzwolonych obejm uje lekarzy , adw o­
katów, liberatów , artystów  etc.)

Tak syndykat, ja k  federacja i konfederacja k o ­
rzysta ją  z przyw ilejów  i obowiązków osoby praw nej. 
Państw o zarezerowało sobie jednak  praw o kontroli 
i w glądu w działalność organizacyj syndy alnych 
w szystkich stopni. Tak więc przewodniczący sy n d y ­
katu  lub federacji musi otrzym ać po obiorze go na 
to stanow isko exequatur rządu; kontro la władz rz ą ­
dow ych rozciąga się na obrót pieniężny syudykatów , 
k tó ry  sięga w istn iejących  organizacjach sum y 4 0 0  
miljonów rocznie. Rząd zastrzegł też sobie prawo 
rozw iązyw ania syndykatów  źle adm inistrow anych lub 
ujaw niających tendecję antynarodow e.

Osią całej ustaw y i głów nym  celem, ku k tóre 
mu zdążają jej tendencje je s t  — wykluczenie konfi- 
któw  między pracodawcam i a pracobiorcam i. Do te ­
go celu zdąża rząd przez nałożenie obu stronom  p rzy ­
musu zaw arcia um owy zbiorowej o w arunkach p racy  
oraz przez w ykluczenie lokautu i s tra jku  jak o  środ-

gnetyzmem zwierzęcym. W Wenecji spotkał 
się z Byronem. To spotkanie wpłynęło dużo 
na przyszłego twórcę „Marji1*, gdyż jak pisze 
w liście do K. Wójcickiego—pani Rucińska: „Tam 
odezwał się w nim geniusz pobratymczy Byrona— 
od niego to duchem poezji natchniony został** 
Pod wpływem Byrona powstał wiersz * 0  jak 
przykro do swoich wracać bez nadzieji!* będący 
jakoby pierwszym tchnieniem „Marji**.

Powróciwszy do Ojczyzny w r. 1821 wziął 
małą dzierżawę w powiecie Włodzimierskim na 
Wołyniu. Stare nawyczki jednak wróciły, wdał 
się w niepotrzebne stosunki miłosne, które go 
zmusiły do opuszczenia Wołynia. W roku 1823 
przeniósł się do Warszawy, gdzie miał zamiar 
czas dłuższy przepędzić. Tam dokończył i wy­
dał »Marję«, rozpoczętą zdaje się na Wołyniu.

Brak funduszów, brak odpowiedniej posady, 
a przytem zupełny deficyt z wydanej w r. 1825. 
po raz pierwszy »Marji*, na której się nie po­
znano odrazu, przyspieszyły jego śmierć. Umarł 
2 maja 1826 r. Pozostawił po sobie zaczątki 
swego talentu, który śmierć zniweczyła.

Kilka osób zaledwie odprowadziło jego 
zwłoki na Powązki — gdzie spoczywa w za­
pomnianym grobie.

Włodzimierz Erost
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bów rozw iązania zatargu i przymusowe poddanie 
Wszystkich ew ent zatargów  orzeczeniu i wyrokom 
»ądu apelacyjnego. L okau t ze strony przedsiębior 
ców, s tra jk i ze strony  robotników  będą więc uw a­
ż n e  za przestępstw o i sądzone w edług przepisów 
kodeksu karnego; w jednym  i w drugim  w ypadku 
°dnośny paragraf przewiduje karę 7 la t robót p rzy ­
musowych dla winnych naruszenia praw a

W  razie konfiktu m iędzy przedsiębiorcą a ro ­
botnikiem osta tn ie słowo należy do sądu ap3lacj7j- 
®ego, którego wyrok je s t rozstrzygający  i obowiązu 
Jący dla obu stron

Czem się ma kierować sędzia przy rozstrzyga­
niu zatargów  często zawiłych między kapitałem  a 
a pracą? Obowiązującym tekstem  praw. lecz również 
W tym  samym stopniu własnetu poczuciem spraw ie­
dliwości słuszności —  stw ierdza m inister spraw iedli 
Wości p. M. Rocoo.

Uszczuplając faktycznie autouom ję w ew nętrzną 
•yndykatów  przez sw ą ingerencję, rząd podniósł j e ­
dnocześnie ich prestige, nadająe im prawo obierania 
*e sw ego łona senatorów  do Izby  wyższej. Pozatem 
Wielka rada faszystow ska, k tó ra  się zbiera co miesiąc, 
Włączyła do swego łona przew odniczących konfede­
racji przedsiębiorców i robotników . Ci dwaj przed 
Stawiciele będą mogli zabierać bezpośrednio głos we 
Wszystkich kw estjach, dotyczących spraw  produkcji 
i pracy.

Tak się przedstaw ia w ogólnych zarysach nowa 
Ustawa o reglam entacji stosunków  między św iatem  
pracy  a kapitału . Ja k ie  w yda rezu ltaty  czy u sp ra­
wiedliwi pokładane w niej nadzieje rządu — pokaże 
przyszłość. D ziś można tylko stw ierdzić, że obecny 
dość kw itnący stan  produki ji przem ysłowej we W ło ­
szech i na dłuższy okres jczasu zapowiadające się 
ożywienie w handlu, w rolnictw ie, w ruchu budo ­
wlanym etc. przyczyniają się znacznie do spokoju 
Społecznego.

DROBIAZGI POLITYCZNE.
M arsza łek  Piłsudski o  przew roc ie .
O uegdaj, g d y  po posiedzeniu R ady M n is trćw  

marszałek P iłsudski opuszczał pałac nam iestnikow ski, 
jeden  z korespondetów , pism am erykańskich popro­
sił go o wywiad. „P anie — zawołał m arszałek m y­
śli pan o w yw iadach, a ja od kilku dni nie w idzia­
łem żony mojej ani dzieci11. Muszę choć kilka słów 
pana m arszałka zatelegrafow ać do A m eryk i11 — pro­
sił dziennikarz. K ilka  słów  o ostatn ich  w ypadkach, 
jak  to  się stało . „Była to błyskaw ica —  powie­
dział m arszałek — i to wszystko. Trochę za mało 
i za lakonicznie. To jeduak potw ierdza bezplano- 
Wość zamachu.

Ks. P anaś zrzucił odznaki leg io n o w e.
W  kościele garnizonowym  w W arszaw ie przy ulicy 
D ługiej, po nabożeństw ie żałobnetn za poległych 
w walkach na ulicach W arszawy. Nabożeństwo ce­
lebrow ał w asyście licznego duchow ieństw a ks. B iskup 
Polowy Gall.

W  św iątyni zebrali się przedstaw iciele władz 
Wojskowych z jen. D reszerem  na czele, jak również 
Wszyscy księża K urji Biskupiej W . P. Po nabożeń­
stw ie do obecnych — przedstaw icieli wojskow ości 
W kościele w ygłosił kazanie znany kapelan legjonow y 
i w ięzień stanu w H uszt ks. A. Panaś, k tó ry  w końcu 
oświadczył, że by ł leg jon istą  od początku, że p rze ­
szedł z legjonam i wszystkie ich walki i poszedł z 
niemi aż do M arm aros Sziget, że posiada w szystkie 
odznaki legjonowe, lecz obecnie rzuca je  pod nogi 
gen. D reszerow i, ponieważ uważa, ze zostały z hań­
bione. W ystąp ien ie ks. A. Panasia w yw arło w strzą­
sające wrażenie.

Rząd ludzi czystych  i fachow ych Z chwilą 
w targnięcia do W arszaw y zam ianował P iłsudski na 
głównych stanow iskach ludzi now ych, o k tórych  
Uczciwości wiem y ty le , że są zdecydowanem i lew i­
cowcami, a co do fachowości w ystarczą te  dwa 
p rzykłady . « Kom isarzem  R ządu został Bzef san ita rny  
w arszaw skiego D. O. K . gen. D r. Składkow ski, a 
więc lekarz, a generalnym  dyrek torem  poczt, i t e ­
lefonów P aw eł Szczurek, m ający ukończone 4 klasy 
gimnazjum, a głów ną zasługę w tem , że b y ł p reze­
sem socjalistycznego Związku pocztowców.

P ostu laty  P. P. S. P ierw sza uchwała Oj. K. 
W . partji socjalistycznej po zamachu dom aga się 
Ukarania złodzieji grosza publicznego w imię czysz­
czenia adm inistracji i podaje nazwiska, ale jak  zw y­
kle zapom niała te  z lewicy, co to tąk  pięknie okpili 
rząd na setk i tysięcy złotych w słynnym  „Guzoha- 
Uie“ . Panow ie ja k  czyścić — to najpierw  belkę 
W yjąć z oka swego. Czy sądzicie że społeczeństwo 
nie pam ięta? Tak samo uohwaliło i W yzw olenie, ale 
0 swoich zapomniało. Chorują snać na k ró tką  pam ięć

i na nienasyconą gorączkę władzy, rewolucji J  p e ł­
nego żłobu, k tóry  się w krótce pustym  czyni przez 
słynne fundusze dyspozycyjne, choćby p. Sokala. 
Czemużby i on nie m iał za nie pójść pod sąd?

w  P o l s c e .
B u n d  pow stał w W ilnie w r. 1897, skąd roz- 

szedł się na inue kraje , łącząc się wszędzie z ra d y ­
kalną lewicą i komunistami. Celem jego je s t spo­
łeczne i narodowe wyzwolenie żydów  przez socjalną 
rewolucję. O piera się na w arstw ie robotniczej. J ę  
zykiem  swym narodow ym  uznaje żargon. W alczy
0 całkow itą autonomję. N aród żydowski jest we­
dług niego w spółgospodarzem  w Polsce.

K o m b u n d  pow stał w r. 1922 w Polsce w 
różnych punktach; wchodzi zazwyczaj tak  u nas, jak
1 gdzieindziej w skład partji kom unistycznej. Cele 
ma podobne jak Bund. N ależy do I I I .  m iędzynaro­
dówki moskiewskiej.

N ie z a le ż n i  s o c j a l i ś c i  powstali w K ra ­
kowie w r. 1921 (listopad); istn ieją już i zagranicą 
w w iększych skupieniach żydowskich. Cel ja k  dwóch 
poprzednich. O pierają się na partjach  lewicowych 
i kom unistach.

P o a le - S y jo n  pow stała w r. 1906 Połtaw ie 
(na U krainie). S tąd  rozszerzyła się na inne k ra je  
a więo i na Polskę. Celem ich je s t  odbudowa Pa 
lestyny  jako  wynik w alki klas i rewolucji spo łe­
cznej. Za język narodow y uważają hebra jsk i; w Pol­
sce zachowują żargon ze względu na m asy żydow skie. 
Ż ądają autonomji narodow ej, gdyż głoszą, że Żydzi 
są narodem , którem u w Polsce należą się te  same 
praw a współgospodarza kraju  w szkolnictw ie, sądo­
w nictw ie i urzędach.

O n jr e -S y jo n  założyła młodzież żydowska, 
ożywiana ideą budow y państw a w P alestyn ie w la ­
tach 1903 — 1901 w zachodniej i południowej Rosji. 
Istn ie je  głównię w krajach ościennych z Polską. W sp ó ł­
pracuje ż !«więą społeczną i z żydow skim  obozem 
mieszczańskim. Celenł odbądęw a .ra iestyny
na zasadach równości soejalistycźńSj. W alka klas 
i rew olucja społeczna je s t środkiem  wyzwolenia na­
rodu żydow skiego, nie tylko na em igracji, lecz i środ ­
kiem  odzyskania P alestyny . Językiem  narodowym  
uważają hebrajsk i, k tórym  przesiąknięta musi być 
cała kultura żydow ska Ż argon na em igracji to le ­
ru ją  ze w zględów praktycznych. W  Polsce dom a­
gają  się rów noupraw nienia i autonomji.

H ita c h d u th  zawiązano w P radze czeskiej 
w r. 1920. W kró tce rozszerzyła się n a  inne kraje, 
a więc i na P olskę W spółpracuje z lewicą. D ąży 
do odbudow y P alestyny  na zasadach socjalistycznych, 
lecz nie uznaje walki klas i rewolucji społecznej. 
U w ażają język hebrajski w szkolnictw ie jako konie­
czny. Na em igracji żargon prowizorycznie. Za j e ­
den e głów nych w arunków  narodowego i społeczne­
go wyzwolenia uważają uprodukeyjuienie Żydów . 
W  Polsce żądają autonomji i rów noupraw nienia z P o­
lakam i.

Głosy z miasta.
C ześć rzeczy n iezn an ych .

A rty k u ły  w „G łosie11 i „ P ra c y 11 nasuw ają m i 
m yśl, czyby nie było odpowiedniem  założyć w T a r­
nowie muzeum rzeczy nieznanych. A  mamy ich już 
kilka, bo p ły ta  przed M ickiewiczem nieznanego ofia­
rodaw cy (chociaż na ucho w szyscy o nim wiedzą), 
g roby  nieznane w ybitnych  osobistości lub zasługu­
jących  na pam ięć, n;eznana kropielnica z nieznanego 
kościoła (nad czem niedawno biadała „ P rac a11) n ie ­
znani spraw cy rozlepiania odezw kom unistycznych, 
nieznane i n ieistniejące stronnictw o „radykalne11 
(z „P racy ") robotniczo chłopsko-m ieszczańskie i t, p. 
rupiecie.

Czyżby z drugiej strony nie lepiej było w każ­
dej szkole, insty tucji, związku czcić pam ięć rzeczy 
znanych, tak  jak  to  uczyniło I. Gimnazjum przez 
umieszczenie w przedsionku tablicy  z Dazwiskami 
poległych za Ojczyznę w ostatniej wojnie, albo o d ­
nowić zniszczone pomniki znanych pisarzy polskich 
(Brodzińskiego i Szujskiego) przed tem że gimnazjum, 
albo urządzić choćby skrom ny odczyt o pracach i 
zasługach ś. p. Ja n a  Szczepanika.

Ale Tarnów  woli by ć  m istyczny i m istyfikacyj- 
ny, kosm iczuy i kostyczny, wyższy ponad pospoli­
tość; nadludzie, czcący nieznaność. Po la tach  b ęd z ie ­
m y odszukiwać nieznane miejsca , gdzie znani p rze­
byw ali w Tarnow ie i będziem y urządzać nieznane 
już w tedy  uroczystości i k łaść nieznane p ły ty  kam ienne, 
nieznanej w artości. Nie-legjouista,

Antena 
koło chrześcijańskiego cmentarza.

Panow ie palestyniacy pozw alają sobie już za 
wiele. R óg ulicy Tuchowskiej i cm entarza został po ­
łączony dwoma słupami i drutem  — niby antena, 
n iby szubienica lub bram a trium falna nad naszem 
mieszczaństwem. Aż w styd, żeby nasze miasto było 
ozdabiane w ten sposób, zwłaszcza, że na cm entarz 
i do sądu wielu też obcych ludzi przyjeżdża i po­
dziwia i py ta , czy to je t  myto, czy ozdoba miasta.

M ieszkańcy Zabtocia apelują do M agistratu , by  
te  ohydne ejruw y, których niema w żadnem  innem 
kraju, a naw et w P alestynie, polecił w  tym  miejscu 
usunąć, a jeżeli już  ma zostać, to  dla kom pletu po ­
wieście tam  kam izelkę bezpieczeństw a z frendzlam i 
i jarm ułkę. - P rzy jac ie l ozdoby m iasta.

D op isek  R edakcji: U w ażam y , ze idzie tu  
głów nie o nieprow okow anie uczuć chrześcijańskiej 
większości, k tó ra  dem onstracyjnie ńie staw ia przy 
cm entarzu żydow skim  żadnych oznak czci religij 
nej. Przecież przez usunięcie tego jednego  ej- 
ruw u relih ja żydow ska ani naród nic chyba nie ucierpi 
Z resztą w b K rólestw ie używ ają żydzi w potrzebie 
innych, mniej dem onstracyjnych zaaków  granicznych

K OM UNIKATY.
D nia 10 maja odbył się w III. Gimn. w Tarnow ie

WIEC RODZICIELSKI
na którym  jednom yślnie zapadła uchwała, b y  do tych­
czasowy typ  gim nazjum  m atem atyczn o  przy­
rodn iczy  zam ienić na hum anistyczny, z ję ­
zykiem łacińskim .

Korzyści ze zm iany typu  będą  dla uczniów 
bardzo w ie lk ie , gdyż po jego zakończeniu uczeń 
będzie miał dostęp do w szystkich w ydziałów  un i­
w ersytetu , nie tak  jak dotąd  ty lko  na po litechni­
kę — i niektóre działy filozofji.

W yrażam y nadzieję}, że i K uratorjnm  szkolne i 
M inisterstw o W . R . i O. P. wniosek o zmianę typu  
I I I .  gimnazjum chętnie poprą.

Szkoła żeń sk a  im. Hofm anowej urządziła 
an. o m aja a. r ,  7  " 'H  aoscjeie parafjalnym
X X . M isjonarzy bardzo zajm ujące produkcje, które 
w ykazały wielki zapał młodzieży tej szkoły i ogrom ną 
pracę Czcigodnego G rona P P . N auczycielek. C z /s ty  
dochód w kwocie 5 0  zł. złożyła P ani D yrek to rka, 
Ja u in a  Tw orkow ska, do kasy  T ow arzystw a bezpłat­
nych obiadów dla dzieci rodziców bezrobotnych.

Za ten  objaw miłości bliźniego ze strony  Czci­
godnego G rona nauczycielskiego i dziatw y tej szkoły 
sk łada Z arząd T ow arzystw a najserdeczniejsze „Bóg 
zapłać11.

O by ten  p rzykład  zachęcił ja k  najszersze koła 
naszego ofiarnego społeczeństw a do datków  na ten 
cel. W ydaw anie tych bezpłatnych  obiadów  w strzy ­
maliśm y, lecz nie u lega najmniejszej w ątpliw ości, że 
w jesieni będziem y musieli na nowo pospieszyć z po­
mocą tym  malutkim .

Zbiórka na szp ita lik  dla dzieci w dn iu  23-im 
m aja b. r. przyniosła 246 zł. 54 g r. Za kw otę tę  
— doręczoną mi przez W . P an ią  dyrek torow ą Szypu- 
liną, składam  w im ieniu chorych dzieci podziękowanie.

Dr. Go{d\iecki.
Kuratorjum Okr. Szkol. Krak. w  K rakow ie.

ogłasza:

M inisterstw o W yznań  R eligijnych i Oświecenia 
Publicznego podjęło w roku  bieżącym  Spis dzieci 
roczników szkolnych i przedszkolnych w ca- 
łem  P aństw ie.

Spis ten je s t niezbędny dla uporządkowania me­
try k  szkolnych, ułożenia planu realizacji pow szechne­
go nauczania, dla prelim inow ania etatów  nauczyciel­
skich na szereg la t najbliższych dla opracowania p la­
nu budow y szkół pow szechnych i je j finansow ania 
i dla reorganizacji sieci szkolnej. W obec ważności 
tej ak c ji M inisterstw o i K uratorjnm  zw róciły się z 
prośbą o poparcie do w ładz adm inistracyjnych oraz 
władz | duchownych. P onadto  K uratorjum  zwraca się 
tą  d rogą do całej ludności zamieszkałej na terenie 
W ojew ództw a K rakow skiego z gorącym  apelem, by  
do akcji spisu odnosiła się z całą życzliwością w sw o­
im zakresie oraz w m iarę rozporządzaluych środków  
szła na rękę  i pomoc okazyw ała organom  szkolnym, 
k tóre sp is ten będą przeprow adzały.

Spis odbędzie się w dniach od 31 m aja do 5 
czerwca br. O rgany przeprow adzające spis o trzym a­
ły w tym  k ierunku ścisłe instrukcje rozporządzeniem 
M inisterstw a W yznań  R elig ijnych i Oświecenia P u ­
blicznego z kw ietnia br. Nr. I . 6 1 3 5 /2 6  a W ładze 
adm inistracyjne o trzym ały wskazówki po myśli okól 
n ika M inisterstw a Spraw  W ew nętrznych  z dnia 28 
kw ietn ia 1926 Nr. St. O. 1095, rozesłanego do P a ­
nów W ojewodów.

W  związku ze spisem  dzieci ma być przepro"
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w adzony także przegląd  i ew entualne sprostow anie 
map poszczególnych rejonów  spisowych.

Za K ura to ra  O kręgu Szkolnego
'Dr. P IL E C K I wr.

Naczelnik W ydziału.

Co tydzień niesie?
ZE ŚWIATA:

A n glja . Sytuacja, w ynikająca z dalszego 
trw ania strajku  górników, staje się z każdym  dniem
pow ażn iejsza .

A tigielsko-tureckie rokow ania w spraw ie *re 
gulow anid kw estji M ussulu m ają dotychczas przebieg  
pomyślny.

W ojska francusko - hiszpańskie w  Marokku 
przełam ały front wojsk riffeńskich — i postępują 
zw ycięsko naprzód. A bd-el K rim  uciekł z rodziną 
w góry  północno zachodnie i w ysłał znowu lis ty  do 
rządu francuskiego z propozycją zaw arcia pokoju.

W B e lg ji utw orzył nowy gab ine t przyw ódca 
s tronnictw a katolickiego Ja ssp a r . Do nowego rządu 
wchodzi 4 katolików, 4 socjalistów , 1 liberał i 1 
bezparty jny .

W N ie m c z e c h  urządzili kom uniści w p ie r­
wszy d ’-.ień Zielonych Św iąt w B erlin ie w ielką ma­
nifestację. W  pochodzie b ra ło udział około 40  tys. 
osób. Nie doszło do żadnych zaburzeń dzięki silnemu 
pogotow iu policji.

J u g o s ła w j a .  P rzyw ódcę chorw ackiego stron- 
m ctw a S tefana Radicza w czasie wiecu w jednym  z 
m;asteczek zpur'e"zał zgładzić ze św iata niejaki M:- 
le t:c^, urzędo:k handlow y z Nowego Sadu, którego 
rrefcztowano w chwili, gdy  zam ierzał rzuoić bombę.

Mileticz, k tó iy  należy do organizacji nacjona­
listycznej, oświadczył, że do tego popchnęły go 
w zględy polityczne.

W p r o c e s i e  w ę g ie r s k im  o fałszerstw o
banknotów  francuskich zeznawał m i-nster spraw  w e­
w nętrznych R akovszky, k tó ry  ośw iadczył, że eni on, 
ani inni członkowie gab inetu  nie wiedzieli nic o 
spraw ie fałszerstw a banknotów , zanim spraw a nie 
w yszła na jaw . Zeznaw ał rów n:eż głów ny p rzedsta­
w iciel B anku  F rancusk iego  , adw okat Auer, Że
Bank Francuski nie p o n ió s ł żadnej straty  
b ezp ośred n io . Jednakże zaufanie do banknotów  
1000  frankow ych doznało poważnego w strząśn:enia 
za granicą.

J a p o t lj ę  dotknęło znowu nieszczęście. W y ­
gasły  jak  się zdawało w ulkan Tokaszi w ybuchł zale­
w ając law ą i w rzącą w odą wiele domów i ludzi. 
Szczególnie zagrożone je s t  m iasto M irje, leżące u 
stóp w ulkanu. M ieszkańcy opuszczają to miasto 
w popłochu.

N a U k r a in ie }  w odległości 75 kim. od 
C har kowa. n;edaleko m iasta Bogoduchowa, odkryto 
na 20 m. pod ziemią bogate pokłady  węglowe.

Z PO LSK I:
Z g r o m a d z e n ie  N a r o d o w e  celem w y­

boru prezyden ta odbędzie się 31 b. m. w W arszaw ie. 
M arszałek R ataj zdecydow ał się na W arszaw ę, aby 
zaznaczyć wobec zagranicy, że w stolicy P o lsk i 
panuje spokój

Stosownie do porozum ienia poprzednio osiągnię­
tego  m iędzy rządem  polskim a niemieckim W ZtlO " 
w ion ę z o s ta ły  rokow an ia  h an d low e polsko- 
niem ieck ie. Ozy to  je s t  kruczek polityczny, czy 
g ra  w  ciuciubabkę, d r ;e pajbliższe pokażą.

J a k a  je s t  obecnie sytu acja  fin an sow a  P o l­
ski — trudno  odgadnąć. P ism a lewicowe tw ierdzą, 
że pom yślna, ponieważ rata pożyczk i d illin o w -  
Skiej p ła tn a  w dniu 1 czerwca 1926 w w ysokości
2 ,0 7 9 .0 0 0  dola-ów  z polecenia nrnisfcerstwa skarbu  
została p rzekszana przez B ank P olsk i w drodze te ­
legraficznej już w  dniu 22 b. m., do F edera l 
R eserve B ank na rachunek DiUon, R ead i Comp.

P isze również w arszaw ski „K u rje r Czerw ony11, 
t e  B ank angielsko-polski otrzym ał te legraficzną w ia­
domość z L ondynu, że dla cukrow nictw a polskiego 
Zatw : - - J "-- na rok b ieżący znaczne k red y ty  i że 
i-, nsorejum  angielskie poza cukrow nictw em  przyzna­
ło również poważne k red y ty  dwom wielkim  prw  
siębiostw om  przem ysłowym  polskim.

M in is t e r s tw o  s k a r b u  ogłasza, ł
podatków  i wpływów z innych źródeł je s t  nor*

M inister skarbu  Czechowicz, ma zgłosić na k a u ę  
m inistrów  w niosek o upoważnienie go do podpisania 
um ow y z firm ą H arrim an w związku z projektem  
nabycia  przez tę  fiim ę zakładów  Giesohego w K a ­
tow icach . Ja k a  z tego korzyść w yniknie dla skarbu  
państw a na razie niewiadom o.

W y r o k  w  p r o c e s i e  P . P . P . W e
czw artek 20 maja ogłoszono wyrok w procesie Po 
gotow ia P atrjo tów  Polskich, które to tow arzystw o 
planowało zamach na by ły  rząd. skazujący Pęko- 
sław skiego na 4 miesiące tw ierdzy, M ichalskiego na 
2 m iesiące, Lubińskiego na 1 miesiąc tw ierdzy.

Gen. W ro-zyńsk iego  i Leśnie rsk ie  :o nwolnion >.
W K r a k o w ie  wybuchł pożar w połacu 

W ielopolskim  gdzie mieści się M agistrat i zniszczył 
głów nie sa 'ę  posiedzieli R ady M iejskiej, a w niej 
znajdujące się same p o rtre ty  ii burm istrzów K rako­
wa, jak  ró < nież p o rtre t Kościuszki (kopja M ajew­
skiej). P rzyczyna pożaru nieznana.

ssaa

KRONIKA.
Egzam in dojrzałości w Sem i arjum  

n au czycie lsk iem  m ęskiem  w doiach 25 — 27 
m aja złożyli nast. ab itu ryenci : B łąkała P io tr, B o ry ­
czka P rane., Chłopek S tan., Czyżyk Jan , D óllinger 
Ja n , D udek Ja n , Doda Stanisław , Gałecki F ran c i­
szek, G órecki Józef, G rochow ski S tanisław , H ałdziń- 
zki Józef, K ahl F raniszek, K otra  Jan , Kowal W ładysł. 
K ow alski Kazim ierz, K ról M ieczysł, K ró l Stanisł. 
K uczek Michał, Ł aciak  Teofil, Łoś Józef, Maczek 
K arol, M ichalski Ja n , R achlew icz Zygm unt, 8 'k o ra  
W ładysł, Skrodzki Tadeusz, U lanecki Jan , W ilkosz 
A dam , W iśniow ski M arjan, Z acny  W incen ty .

E gzam in d ojrza łości w  111. gim nazjum  
złożyli w dniach 20  i 21 bm. następujący  abiturjen- 
ci: B eer Jak ó b , B ujak Bolesław , Oichulski W itold , 
H aller Chaim, K iiak  Ignacy, K lęsk Kazim ierz, L en ­
czewski Tadeusz, L ieberfreund  H enryk, M arjan S ta ­
nisław, Sohenger Pajsech , Szczepanik B ogdan, Szi- 
miczek Zdzisław .

Szczep ien ie  d ziec i urodzonych w r. 1925 
i 1926 odbyw ać s :ę będzie do dnia 16 czerwca br. 
w poniedziałk i: W szkole im. K ościuszki dla S tru- 
siny, w e wtorki: w miejskim urzędzie zdrow ia (ul. 
W ałow a 22 dla Śródm ieścia, K an to rji i Terlików ki, 
w e środy: w szkole im. Czackiego (ua Grabówce) 
dla G rabów ki i Pogwizdowa. Szczepienie odbyw ać 
się będzie w te  dnie o godź. 2 po południu

U czczen ie  pam ięci gen. Bem a. —  D nia 
21 bm. odbył się w Budapeszcie staraniem  tow a­
rzystw a w ęgiersko-polskiego u roczysty  ak t odsłonię­
cia tab licy  pam iątkowej ku uczczeniu pamięci gene 
ra ła  B em a na domie, w którym  mieszkał gen. Bem 
w  1846 roku. Po odegraniu polskiego hym nu n a ­
rodow ego przem ówienie inauguracyjne w ygłosił baron 
N yary , następnie B alars, w ychw alając żołnierskie 
i ogólno-ludowe cnoW gen. Bema. L ite ra t G ezaL au- 
g e rt nakreślił obraz serdecznych stosunków, jak ie  
łączyły  geu. Bem a i poetę w ęgierskiego Petófiego. 
W końcu zabrali głos ks Radziw iłł i by ły  w icekonsol 
polski w Budapeszcie p. Stam irow ski.

N ow y fikcyjny książę z T anow a J e s t  
nim Ja n  Zaw adzki, pochodzący z Tarnow a Tu przed 
wojną służył przy ułanach i zapoznał się z hr. Po 
tookim, k tóry  go polecił ks Ryszardow i Św iatapełk 
C zetw ertyńskiem u wydziedziczonemu przez rodzinę. 
Ten ostatni przyjął do siebie Zaw adzkiego, lecz po 
pewnym  czasie, przem yśliw ując nad sposobami zdo 
bycia pieniędzy, w padł na myśl skierow ania go do wuja 
swego ks. Sew eryna C zetw ertyńskiego, posła na Sejm, 
zam ieszkałego w W arszaw ie. W  tym  celu najszczegó 
łowiej opowiedział mu całą historję rodu Czetwer- 
tyńsk ich , pouczył go, jak  ma mówić, ja k  postępować, 
w yćw iczył go tak , że jak  się okazało, Z aw adzki był 
w możności w prow adzić całkowicie w błąd posła S e ­
w eryna C zertw ertyńskiego zwłaszcza, że wuj swego 
kuzyna nie znał. Zaw adzki znakomicie odegra ł p rzy ­
b raną  rolę. Jakkolw iek  otrzym ał w początkach p e­
wne zasiłki od księcia, to  jednak  uw ażał, że nie je s t  
to jeszcze w ystarczające

Poznaw szy się na b ruku  w arszaw skim  z R yszar­
dem Szczęsnym, którem u przedstaw ił się ja k o  członek 
rodziny C zetw ertyńskich , otrzym ał pewnego dnia p ro ­
pozycję od Szczęsnego, b y  nakłonił posła do popar­
cia akcji prasowej m onarchistów . Rzekom y R yszard  
0 . podjął się m isji i po k ilku  dniach ośw iadczył, że 
poseł chętnie chce poprzeć wydawD:ctwo „Polski 
M onarchistycznej11 i w tym  celu w ystaw ił w łaśnie 
w eksle na sum ę 4 tysiące złotych. Potem  znalazł 
się jeszcze je d en  .weksel na 5 tys. zł. W eksle te  
oczywiście podrabiał sam  Zaw adzki, rzekom y ks. 
R yszard . M anipulacja jednak  z wekslami nie udała 
aię, gdyż przed zrealizowaniem ich — oszustwo w y­
szło na w ierzch i Zaw adzki siedzi w aresztach w a r­
szawskich.

Żyd nie chce krzyża w  szp ita lu  k a to ­
lickim. W  minionym tygodniu  pewien żyd um ie­
ścił w  szpitalu  powszochnym w  Tarnowie chorą żonę

i zażądał, bv z sali na k tórej leży jego żona zdjęto 
krzyż. Czy to nie je s t  już  zanadto bezczelne? P o ­
niew aż praw ie na każdej sali szpitala powszechnego 
leżą żydzi, więc należałoby ze w szystkich usunąć 
krzyże. J e s t szpital żydowski i tam  przecież żydzi 
mogą umieszczać sw ych chorych o k tó iych  uczucia 
relig ijne są niespokojni.

Havoc — T. S. L. Rozporządzeniem  W oje­
wództwa zostało wzbronione w ystaw ianie na widok 
publiczny zdjęć film owych ze scen erotycznych. T e ­
go jednak , ja k  zw ykle u nas — się  nie przestrzega 
a w ostatnim  tygodn iu  Kino T. S. L . „M arzenie11 t a ­
k ie płaskie, głupio komiczne zdjęcia wysrawiło na 
rogu ul. Staszica (Przecznica Różana). Czy już  n ie ­
ma dla T. S. L. lepszej reklam y ? P rzecież to ta -  
k ;e je s t  sprzeczne z zasadami i celami T. S, L . D z i­
wne, że jednak  często trzeba obecnie przypom nieć i 
w ytykać T. S. L. różne niewłaściwości.

W ła m a n ie .  Do sklepu W olfa M etzgera przy 
ul. W ałowej dostali się nieznani spraw cy przez wy­
łam anie k ra ty  od podwórza w nocy z du. 23 na 24 
bm. i skrad li 75 kg. cukru i 30  kg. czekolady, po­
czerń przez szereg sąsiednich ogrodów i płotów  zbiegli.

D o m o k rąż c a .  Barzycki W ojciech z Lacho­
wic, la t 48 liczący, żebrząc po ul. Polnej, wszedł
23 bm. do m ieszkania Izrae la  W olfowicza i w idząc 
dom pusty  —  otw orzył szafę z ubraniam i i skrad ł 
z niej najlepsze spodnie w artości 40  zł. G y za­
biera ł się do drugiej szafy nadeszła córka W olfow i­
cza 11 letnia E ste. W idząc obcego człow ieka, go ­
spodarującego tak  sw obodnie, poczęła krzyczeć, wo 
łając o pomoc. B arzycki kopnął ją  i począł uciekać. 
Ale na krzyk  córki wcześnie nadbiegła m atka, p rzy ­
trzym ała złodzieja i odebrała mu spodnie, uk ry te  pod 
bluzką. B arzycki chciał przynajm niej uciec, ale i to 
mu się nie udało, gdyż w padł w ręce patrolującego 
tam  w łaśnie policjanta.

M ałoletn i z ło d zie je . Gwizdowski Ludw ik, 
la t 16 i p ię tnasto letn i Kołodziej M arjan skradli dn. 
26 bm. ze sklepu Adolfa F au sta  przy  ul. W ałow ej 
jedną sztukę m aterji ciemnej na podszew kę w ten 
sposób, że w yciągnęli ją  przez okno. Ł atw o im to 
przyszło, ponieważ w tem  sam ym  podwórzu pracują 
w w arstacie b lacharskim . Do k radzieży  przyznać 
się nie chcieli, lecz drugiego  dnia wczesnym ra n ­
kiem  um iejętnie m aterję  do sklepu podrzucili.

D zieck o  potratow ane przez kon ie . D nia
24  bm. jechał nieostrożnie i szybko ulicą K raków  
ską K rzysztof Andrzej z R adlnej wozem zaprzężonym 
w parę koni i najechał 6 -le tn iego  M ieczysława Śe- 
rafina, syna H eleny. Spraw ca usiłował zbiedz, ale 
go rowerem  dognał stróż bezpieczeństw a. D otkli­
wie poturbow anego chłopca odwieziono do szpitala.

Ze zb ieg łych  z aresztów  policyjnych (o czem 
donosiliśm y w poprzednim  n-rze) policja przychw yciła 
już Alojza M isterkę i D urę J a n a  i osadziła w w ięzieniu.

W spraw ie za p o m ó g  bezrobotnym . Na
mocy przeprow adzonych obecnie reform , bezrobotny, 
k tó ry  nie przyjm ie odpow iedniej dla siebie p racy , 
zaofiarowanej przez P aństw ow y U rząd P ośredn ictw a 
P racy , trac i praw o do zapomóg, jak  również i b ez ­
robotny, k tóry  strac ił pracę z własnej w iny lub p o ­
dał fałszywe dane co do w arunków  upraw niających 
go do otrzym ania zapomogi.

PO DZIĘKOW ANIE.
W . P. B rachom , K opfom  i K rupińskim  
sk łada  publicznie  podz iękow an ie  za d o ż y ­

wianie  dzieci. 
K are ta  Józef.

U niew ażniam
zgubioną k artk ę  zastaw niczą z banku na Nr. 1574.

______________ I “ ------------- — “ “

PIEG I Z‘SD usuwa
p o d  g w a r a n c j ą

aptekarza J. G adebuscha :
AXELA krem % 1-85 zł., 1/ i 3-70 zł. 
AXELA m ydło  1 kaw ałek 1 zł.

3 kaw ałki 2 .70  zł.

W T a r n o w ie  do nabycia w  drogerji

Wł. MICHONśA
u l.  T a r g o w a  7 .

Nakładem W ydawnictwa „Naszego G łosu11. — W  drukarni Ludwika Styrny w Tarnowio.


